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To już 65 lat
Po raz drugi w tym roku odwiedzamy małżonków, którzy przez życie idą  już 65 lat. Tym razem
są to mieszkańcy Kąkolewa, Marianna i Leon Ciesielscy. Pani Marianna ma 83 lata, a jej mąż
86 lat. Obie rocznice ślubu cywilnego i kościelnego obchodzili w kwietniu. A ponieważ mają
świetną pamięć i potrafią wracać do wspomnień, rozmowa z jubilatami była naprawdę cie-
kawa. 

Dla Marianny Ciesielskiej dom,
w którym mieszka z mężem do
dziś, to miejsce rodzinne. Tutaj
gospodarstwo kupili jeszcze jej
pradziadkowie. Domek, w którym
mieszkali dziadkowie, rodzice i
przez wiele lat także oni z dziećmi
miał ponad 150 lat. To rzeczywi-
ście było rodzinne gniazdo, z 10
hektarami ziemi, z łąką, ze skrom-
nymi zabudowaniami. Nic dziw-
nego, że czują do niego
szczególne przywiązanie. 

- Tutaj zastała nas wojna -
mówi Marianna Ciesielska. - Mia-
łam wtedy pięć lat i doskonale pa-
miętam jak Niemcy wysiedlili nas z
gospodarstwa. Starsze rodzeń-
stwo musiało iść na służbę, a ro-
dzice i ja z młodszym bratem
zamieszkaliśmy w innym domu w
Kąkolewie. Chodziłam do lasu po
drzewo.

Spółdzielni. Na rolniczym sprzęcie
wykonywałem różne usługi, głów-
nie młócenie. 

Pani Marianna również wspo-
mina powrót do domu. W gospo-
darstwie niewiele zostało, bo
Niemcy zabrali dobytek i konie, ale
byli wreszcie u siebie. Do dziś
przed oczami ma jadące w stronę
granicy niemieckie rodziny. To było
w styczniu 1945 roku. Na krzy-
żówce w Kąkolewie nie można
było przejść na drugą stronę. Oku-
pant uciekał. 

- Czasy nie były łatwe - dodaje
pani Marianna - ósemka dzieci
była w domu, więc każde z nas jak
tylko dorastało, szło do pracy. A
potem zakładali rodziny i przenosili
się do małżonków. 

Pani Marianna pomagała w
gospodarstwie. Ale także chodziła
do innych rolników na odrobek.

Pan Leon też zapamiętał wo-
jenne czasy. Pochodzi z Rado-
micka. Rodzice mieli 8 -
hektarowe gospodarstwo. W
domu było czworo dzieci. Oku-
panci wywieźli ich na drugi koniec
Polski. Najpierw do Łodzi, potem
do Nałęczowa, a ostatecznie do
Markuszowa. Ojciec pracował
przez jakiś czas również w Nie-
mczech, mama dbała, aby prze-
żyli wojenną biedę. Tam spotykali
wielu wywiezionych Polaków,
także z naszego regionu, nawet z
naszej gminy. 

- Jak tylko skończyła się wojna
wracaliśmy do siebie - mówi pan
Leon. - Trzeba było szybko skoń-
czyć szkołę i pójść do pracy. Za-
trudniłem się w Gminnej

Jeździła też do siostry, do Smy-
czyny, by pracować w polu. Każda
para rąk bardzo się wtedy przyda-
wała. Maszyn nie było, wszystko
robiło się ręcznie. I właśnie w Smy-
czynie młodzi się poznali. Bardzo
szybko postanowili założyć ro-
dzinę. A zaraz po ślubie wyjechali
do Szprotawy. 

- Tam mieszkał brat mojej
mamy - wspomina pan Leon. - Po-
jechaliśmy do niego. Znalazłem
pracę w młynie. Żona pracowała
trochę w Rewalu, trochę w młynie.
W Szprotawie na świat przyszło
dwóch naszych synów. Trzeci uro-
dził się w Kąkolewie. 

Bo państwo Ciesielscy wrócili
do rodzinnej wsi pani Marianny.
Rodzice zostali w gospodarstwie

rodzicami do ich starości. Niestety,
odszedł na zawsze. To był naj-
trudniejszy czas w życiu państwa
Ciesielskich. I mimo, że od tam-
tych chwil minęło sporo lat, na
wspomnienie syna mają łzy w
oczach. Tęsknią za nim. 

- Wszystko w gospodarstwie
robiliśmy razem, także wtedy, gdy
już przepisaliśmy je synowi - do-
daje pan Leon. - Po prostu był to
nasz wspólny dom. Kiedy syn się
ożenił, żona pomagała prowadzić
dom i wychowywać wnuki. Tak
było przez lata. 

sami i nie radzili sobie z pracą w
polu i w zagrodzie. Zaproponowali
młodym, aby przejęli zabudowania
i ziemię. Zgodzili się. To było w
1961 roku. Odtąd już zawsze są w
Kąkolewie. Właśnie minęło 55 lat.
Przez wszystkie te lata byli rolni-
kami. 

I nie było to łatwe zajęcie.
Przede wszystkim gospodarstwo
nie miało maszyn i gospodarczych
zabudowań. Pan Leon pamięta,
że dostał pług, dwie brony, siew-
nik i stary wóz. Wszystkiego
trzeba było się dorabiać. Hodowali
co się dało - krowy, cielaki, świnie.
Dokupili trochę ziemi, zaczęli bu-
dować. 

- Nie chce mi się wierzyć, że
przez ponad dwadzieścia lat
ciągle coś budowaliśmy - mówi
pan Leon. - Najpierw postawiliśmy
oborę, potem stodołę, za kilkana-
ście lat stawał dom mieszkalny, a
na końcu świniarnia. Pustaki robi-
liśmy sami, na podwórzu, a do
robót stawaliśmy razem z mura-
rzami. A nie było wtedy gazu,
wody, żadnych udogodnień w
domu. Dziś trudno sobie taką ro-
botę wyobrazić. 

Ale w taki sposób żyło więcej
rodzin w okolicy. Rolnicy pracowali
od rana do nocy, dorabiali się ma-
szyn, budowali. W zagrodzie pana
Leona kolejno pojawiały się łado-
wacz, siewnik, rotacyjna kosiarka,
dwa traktory, potem nowa Sy-
renka. No i wychowywali dzieci.
Każdy z chłopaków otrzymał
zawód. I każdy z nich założył ro-
dzinę. Jeden syn wybudował się w
Kąkolewie i mieszka z bliskimi nie-
daleko rodziców. Drugi jest w Rob-
czysku. A trzeci przejął
gospodarstwo i miał pozostać z

Jeszcze niedawno pan Leon
wyjeżdżał w pole, zaglądał do świ-
niarni, pomagał. Teraz już wnu-
kowi, bo to on przejął
gospodarczą pałeczkę. Ale dziś
nie może, zdrowie nie pozwala.
Podobnie pani Marianna. Lubiła
robić na drutach, mnóstwo swet-
rów, czapek i szali wydziergała.
Dziś nie dałaby rady trzymać dru-
tów. Choroba sprawiła, że jeździ
na wózku i potrzebuje pomocy
przy wszystkich codziennych
czynnościach. 

Państwo Ciesielscy doczekali
się 7 wnucząt oraz 5 prawnucząt. 

- To wielkie szczęście, że
mamy blisko obu synów, i że opie-
kują się nami wnuczki z Pawłowic.
- mówi pani Marianna. - Dziew-
czynki tu się wychowały, więc są z
nami bardzo związane. Robią
nam zakupy, przywożą lekarstwa,
pomagają przy kąpieli, dzwonią.
Wiemy, że nie zostawią nas sa-
mych. 

Pani Marianna już nie wycho-
dzi z domu, chyba, że do lekarzy.
Pan Leon spaceruje czasem
wokół domu, ale o kulach. Ich co-
dzienność jest więc zawsze taka
sama. Przeżywają lepsze i trud-
niejsze chwile. Ale wspierają się
nawzajem. Bywa, że wspominają
swoje wspólne życie. Nam poka-
zali mnóstwo zdjęć z młodości, z
pierwszych lat małżeństwa, z
dzieciństwa synów. Mają ich całe
pudła. Ale i tak trudno im uwierzyć,
że niepostrzeżenie minęło aż 65
lat. Teraz marzą już tylko o tym, by
dokładać kolejne - może 70.może
75…

Życzymy jubilatom, aby zdro-
wie pozwoliło im dożyć kolejnych
małżeńskich jubileuszy.


